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ctm., 2172 azyl. 70 cm. smer. 

w Krakowie 40 h., 
„dostawą do domu 46h. i 
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Kraków, Poniedzialek 17 kwietnia 1918. 


centralny polskiej partyi socyalno-demskratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


,, reaguje prasa rosyjska 
‘mowę kanclerza Niemiec? 


lupopiero teraz — droga pośrednią na ŚSztok- 
|| JRiają, yjadaje się prasa niemiecka, |ak odpo- 
j dą ** na mowę kanclerską dzienniki rosyj- 


RE poje Wremia* komentuje mowę kancle- 
ks edle „Vossische Zeitung“ nr. 192) tak: 
laj po raz pierwszy zawiera, aczkolwiek 
O, e przesadne(?) warunki traktatu pokojo- 
któreby Niemcy przyjęły: Polska, jako 
Voje W buforowe, od Berlina zależne (Tu „No- 
“temia? przemilcza, iż Bethmann-Hollweg 
Mua Czył był dosłownie, że sprawę polską „roz- 
Bei Niemcy i Austro-Węgry“ red. „Nap,*). 
®a, jako przednia straż Niemiec przeciwko 
i Anglii (Tu znów zaszła pewna „nieu- 
| Rap »Nowego Wremia*; Bethmann-Hollweg 
| © zapobieżeniu, iżby Belgia nie mogła w 
i być narzędziem Anglii i Francyi, 
Nan acem się przeciwko Niemcom red. „Nap,*), 
Ric Pnie specyalnie od Rosyi żądał kanclerz 
zą 


„dy , CZynienia za straty, wyrządzone Niem- 
n „| TÓwno obywatelom Rzeszy, jak i podda- 
Mode "Viskim, oraz wystrzegania się walki go- 
| lo” z Niemcami. 


m. 916 Wremia* kończy swój artykuł sło- 
»W listopadzie nazwał kanclerz Rzeszy 
„yi, 

o Czemuż używa on teraz taktyki dy- 
Nią | ZLej,-0- której przed trzema miesiącami 
Bieg, nicznie? Tstnieje na to tylko jedna od- 
w jako aktyw Nisz, teraz mogą się co 
| sj opierać na Verdunie, od którego je- 
i E bohaterstwu francuskiemu muszą 


NN ać zdala (?). 
R, erz 


Y to ostatnie mnie miało miejsca, byłby 
Rzeszy ponowił listopadowy ton mo- 


wi 1 skromniejszym, miększym, bardziej 
tp Won Tem lepiej“. 

; konki 575% zaiste, przecierać oczy, czytając 
| lako zye, którą „Vossische Zeitung* poda- 
i dosłowny cytat z petersburskiego dzien- 


tza bowiedzi na skonstatowanie przez kan- 
© Rosya najboleśniej — bo utratą te- 


Splaci WIPrawę koalicyi przeciwko 
=- „Nowoje Wremia* „protekcyona|- 
T minaaa: patrzcie, jak ten kanclerz stracił 
À kaaga Jaki się stał potulny... Jak gdyby mo- 
BL laki rzą wspominała o oderwaniu od Ro- 
wę, „SOŚ pogranicznego strumyka, lub kom- 
Osą iu chałup! 
bad wem jest też, gdy w porównaniu z li- 
nia Wspomina „Nowoje Wremia*, że wów- 
ke mey, względnie państwa centralne, mia- 
u „. i dziś te same Niemcy nie mają Vor- 
Kop € są jakoby w gorszem położeniu i mu- 
wig; USZczać z tonu“. 
aln 


m iszu przybyła na rachunek państw 
f Ych (i Bulgaryi) cała pozostała Serbia, 
"gło in ROogóra, znaczna część Albanii — nie 
T „AR zaś nic... 
IM tiezdop IE co najwyżej powiedzieć można, 
w jap cie go przez Niewców tak momen- 
! np. twierdz belgijskich, pozbawiło 
 Wiąło €porównanego tryumfu, lecz zgoła nie 
kiej ości zdobycia tej twierdzy drogą 
À Zagidźmy do innych głosów. Otóż „Frank- 
fre g“ (w nrze 103) przytacza dość ja- 
4 śczenie z „Rieczy*. 


O 
` 


„(dnie programu pokojowego niedorze- | 


* w zeszłorocznym listopadzie miały | 


Ów polskich, litewskich- bał- | 
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Rocznik XXV. 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
delefon Redakcyi Nr. 39%6. 
Telefon Administracył Nr. 2314. 

Konto czekowe Nr. 34.396. . 
Fach pocztawy na listy Nr. 150. 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków 


| i m a 


Dział inseratowy: A 

ul. Gołębia L. 2, I. p. 
(Róg ul. Brackiej) 

"Telefonu Nr. 1354. 

Konto czekowe 910.. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiar. 
sza pelitem 24 b. Za miejsce wier: 
sza pełitem w nadesłansm 60 h. 


Komunik ki 
omumikat austryacki. 
Urzedowo donoszą dnia 15 kwietnia : Wiedeń, 16 kwietnia. 

|, Rosyjski teren wojenny: Wczoraj o godz. 5 z rana pojawiło się siedm nieprzyjacielskich apa- 
,patów lotniczych, między temi cztery bojowe, nad Czerniowcami i urządzeniami kolejowemi na 
| północ miasta. Dla obrony wzniosło się kilka naszych samolotów, którym po dwugodzinnej walce 
; powietrznej, jaka się rozegrała nad Czerniowcami, udało się jeden nieprzyjacielski bojowy aparat 
| zestrzelić z odległości 30 kroków. Nieprzyjacielska eskadra uciekła. Trafiony aparat wylądował 
| w gwałtownym złocie koło Bojan między naszą i rosyjską linią i został przez nasz ogień 
| działowy zniszczony. Nieprzyjacielski obserwator zginął. Nasze samoloty, powróciły nieu- 
| szkodzone. 
f 
| 
| 
| 


Zresztą minąl wczorajszy dzień zarówno w Galicyi wschodniej jak i na innych odcinkach 
naszego frontu północno-wschodniego stosunkowo spokojnie. 

Włoski teren wojenny: Na Mrzlivrh odparły nasze wojska ponowne ataki nieprzyjaciela na 
zdobyte przedpole. 

W odcinku Ploecken rozwinięta dziś w nocy żywą działalność w miotaniu min. Szczyt Col 
di Lana Włosi dalej gwałtownie ostrzeliwują. Nieprzyjacielskie próby zbliżenia się w odcinku 


| 
| Komunikat niemiecki. 
| 


Urzędowo donoszą 16 kwietnia : z Berlin, 16 kwietnia. 

Zachodni teren wojenny: Silniejszy wypad Anglików przeciw stanowiskom lejowym na polu- 
dnie od Saint Eloi, po walce na ręczne granaty, zupełnie został odparty. W Argonach i na. 
wschód od nich częściowo ożywiona wałka artyleryjska i minowa. 
I Na lewym brzegu Mozy nieprzyjacielskie próby atakowe na nasze stanowiska na „Wzgórze 
i S$mierci* i na południe lasu Kruczego i lasu Cumieres, które zostały przez wielkie wzmożenie 
ognia artyleryjskiego przygotowane, w naszym niszczącym z obu brzegów Mozy skierowanym 
| NE. stojące w pogotowiu woeh GR mogły być tylko proz kilka Krem w kierunku 
| „Wzgórza. Smierci. wykonine. Wśród najgi skie sę załamały się fala atakowe przed naszą 
| linią; poszczególni ludzie, którzy REGI ai zy copów, pad WW walce Póca]. Saa 

Na prawo od Moży, jakoteż na równinie Woevre, ograniczała się działalność bojowa głó- 
wnie do gwałtownej wałki ogniowej. Dwa słabsze nieprzyjacielskie ataki ręcznymi granatami 
| w kierunku południowo zachodnim od Douaumont pozostały bez wyniku. 

Wschodni teren wojenny: Wczoraj powtórzyli Rosyanie swoje miejscowe próby wypadów 
w kierunku połudmowo-zachodniim od Dynaburga; spotkał je tenże sam los, jak dnia poprze- 
dniego. Nad Serweczem na południowy wschód od Korelicz rozbiliśmy z łatwością silnym ogniem 
przygotowany atak słabszych nieprzyjacielskich od tziałów. 1 34 

Bałkański teren wojenny: Zadnych ważniejszych wydarzeń. 


i gl 


* -As 
Naczeine kierownictwo armit. 
O ZR anana 


Z Koła polskiego. 
Wiedeń, 16 kwietnia. 


(BK). Komunikat sekretaryatu Koła polskiego. 
Posiedzenie komisyi politycznej. Na posiedzeniu 
komisyi politycznej Koła polskiego, odbytem 
14 b. m., postanowiono po wyczerpującej dys- 
kusyi nad sprawozdaniem prezesa Bilińskiego 
oświadczyć się za zwołaniem zebrania ogólnego 
poselskiego, a więc członków Izby panów, po- 
słów do Rądy państwa, byłych posłów sejmo- 
wych, tudzież członków N. K. N. do Krakowa, 
o ilo możności w terminie już poprzednio przez 
komisyg polityczną na dzien 28 b. m. wyznaczo- 
nym iub najpóźniej 3 maja b. r. 

W dalszym ciągu omawiano obszernie pro- 
grainatyczne punkty polityki polskiej. Wkońcu 
polecono prezesowi Koła, aby poczynił starania 
u rządu, by w konterencyach, które w spra- 
wach ekonomicznych odbyć się mają w Berli- 
nie z początkiem maja b. r., delegaci rządu 
wspólnego i austryaccy wysłuchałi w każdym 
danym wypadku opinii fachowych delegatów 
polskich. 

Posiedzenie komisyi parlamentarnej. Pod prze- 
wodnictwem prezesa Bilińskiego odbyło się 15 
b. m. posiedzenie komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego, w którem wzięli udział wiceprezesi : 
Abrahamowicz, Daszyński, German, Głąbiń- 

i Kędzior, oraz posłowie: Długosz, Gall, 
ban, Lasocki, Leo, Lówenstein i sekretarz 
t Koła Jabioński. 


sw NA ŚWIETA! œ% 


polaca wódki, wina (różnorodne), likiery, koniak! (przy większym odbiorze 
rabat). cufet zimny i goracy. Smiauawó%, ob.aay, kolacye. Geny umiarkowane. 


Dziennik ten uważa, że kanclerz marzy o 
stworzeniu państwa bułorowego przeciw Rosyi 
od Bałtyku po Wołyń. 

Niemcy nie chcą uzupełnić elnograficznie Pol- 
| ski, za to gotowe są Białoruś poddać poloniza- 
cyi, choć tak gorliwie chcą strzedz Fiamandyę 
| przed sfrancuzieniem. ` 

Rozumie się, i „Riecz“ swoje wywody zao- 
patruje wkońcu różnemi urąganiami na Niem- 
ców. 

Inne głosy prasy rosyjskiej pominięte zostały 

| przez dzienniki niemieckie, jako zastępujące 
wszelką argumentacyę przeważnie wyzwiskami. 


„Vossische Zeitung“ przytacza jeszcze tylko 
„Wieczernieje Wremia*, które uważa, iż mowa | 
kanclerza zdeinaskowała zaborcze plany Nie- | 
miec. 

Z tego zatem, co na razie wiemy o odno- 
śnych odpowiedziach prasy rosyjskiej, widać, 
iż w swej bezsile wykazania, że warunki kan- 
clerza nie odpowiadają ściśle sytuacyi wojennej, 
popadała owa prasa wton pustej walki ze sło- | 
wami, w ton polemiki kronikarskiej, przyczem 
takie „Nowoje Wremia* „zgnębiło* kancierza, 
wytykając mu, iż stracił rezolutność, co w po- 
litycznym wykładzie, wyglądałoby, że... zamało 
od Rosyi zamierza oderwać! 

Do takiego zdumiewającego rezultatu dopro- | 
wadza tedy ferwor polemiczny przy braku ra- | 
cyj rzeczowych! 


>» 
.. 


Wobec wzrastających coraz bardziej agend 
prezydyum Koła postanowiono zgodnie z ży- 
czeniem prezesa przydzieiać poszczególne refe- 
raiy także członkom komisyi partamentarnei. 

Omawiano sprawę świadczeń wojennych i 
środki, zmierzające do przyspieszenia wypłaty 
nałeżytości za te świadczenia. 

Następnie zajmowano się sprawą centralnego 
zakładu odoudowy kraju. Zaustanawiano się da- 
lej nad sprawą ulżenia doli ucnodźzów, znajdu- 
jących się w barakach w Choceniu, tudzież nad 
sprawą przyspieszenia powrotu do kraju osób, 
pochodzących z powiatów, do których powrót 
nie jest dopuszczalny. Poruszono także kwastyą 
podwyższenia zasiłków wojskowych dla rodzin re- 
zgrwistów i pospolitaków. 


Rozłam w szwedzkiej partyi 


socyalistycznej. 
Kopenhaga, 16 kwietnia. 
(BK). „National Tidende“ donosi z Sztokholmu, 
że przyszło tam do rozłamu w partyi socyalno- 
demokratycznej pariamentarnej i utworzyła 
się nowa grupa socyalno-demokra- 
tyczna. 


Z Bałkanu. 


Nowe żądania koalicyi od Grecyi. 

„Seara“ przynosi z Konstantynopola uastę- 
pujące wiadomości o żądaniach, które koalicya 
przedłożyła Grecyi: Dnia 21 marca poseł an- 
gielski w Atenach przybył do Skuludisa i wrę- 
czył mu notę, w której mieściły się następują- 
ce żądania: 

1. Grecya pozwoli na wylądowanie wojsk koa- 
licyi na terytoryum greckie. 

2. Grecya odstąpi od aneksyi Epiru i wojska 
swoje wycofa z Santi Quaranta. 

3. Obowiązani do służby wojskowej obywa- 
tele kousicyi, przebywający w Grecyl, zostaną 
wydani w ręce koalicyi. 

4. Anglicy i Francuzi będą wykonywali kon- 
trolę na pocztłach w Salonikach. 

5. Jeżeli Grecya zgodzi się na te żądania, to 
Anglia zwrócijejtrzywyspygreckie, 
okupowane przez koalicyę. 

Dalej nota kładzie szczególniejszy , nacigk na 
to, ażeby Grecya nie występowała prze- 
ciw Włochom. 

Skuludis zwołał natychmiast rada gabineiową 
ze współudziałem szefa greckiego sztabu gene- 
ralnego. Rada gabinetowa odrzuciła wszystkie 
żądania koaiicyi. 

Sytuacya w Grecyi. 

„Berl. Tagebl.* donosi, że pogłoski o ustąpie- 
niu gabinetu Skuludisa są intrygą prasy koali- 
cyjnej. Zresztą nawet gdyby Skułudis ustąpił, 
zastąpiłby go Gunaris, jeszcze bardziej przykry 
dla koalicvi mąż. a 

Anglicy czują się obecnie w Grecyi zupełny- 
mi panami. Chodzą po ulicach ateńskich — 
wbrew prawu i zwyczajom — w uniformach. 
4 Korfu i innych miejscowości donoszą o wciąż 
nowych aresztowaniach. 

Z Walony (Albania) donoszą, że cała ludność 
miasta (Grecy) opuściła je, udając się do gór- 
nego Epiru. 


Z frontu salonickiego. 

(13 kwietnia. Biuro Reutera). Pujedvnek dzia- 
rowy znowu został podjęty w odcinku Gew- 
gheli—Dojran. Dwadzieścia francuskich apara- 
tów lotniczych rzuciło dziś rano 150 bomb na 
nieprzyjacielskie pozycye koto Podgoricy na 
wschód od Gewgheli. Wszystkie aparaty lotni- 
cze nieuszkodzone powróciiy. 


Włosi na granicy Epiru. 

Korespondent „Voss. Ztg* donosi: Na półno- 
znej granicy Epiru rozpoczęli Włosi wielkie prze- 
sunięcia wojsk, które wywołują w Atenach sil- 
ne zaniepokojenie. Włosi za pomocą wielkich 
reflektorów przepatrują straże greckie, które 
zostały znacznie wzmocnione. Wzrosła również 
działalność lotników włoskich. Jeden ż samolo- 
tów włoskich, który wzieciał ponad teren gre- 
cki, został zestrzelony przez wojska greckie. 

Do miejscowości Tepelin na granicy greckiej 
przybyło dalszych 300U żołnierzy włoskich. gł 
W Walonie lądują coraz to nowe wojska Wio- 
skie. 

Włoski attachee wojskowy w Atenach Mom- 
belli oświadczył, iż wojskowe potrzeby Włoch 
wymagają częściowego zajęcia i wyzyska- 
nia półnącnego Epiru, naturalnie tyiko i 


s 


| 
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tymczasem; Wiochy bowiem nie cheą zabierać 


kraju, obsadzoneyo już przez wojska greckie. | 


„Corriere delia Sera* donosi z Ateu, iż rząd 
grecki przygotowuje nowe dekrety, tyczące się 
zupełnego wcielenia północnego Epiru. 

Jak donosi „Chronos“, Francuzi rozpoczęli 
budowę mostu, który połączy Korfu z Epirem, 
celem przewiezienia wojsk serbskich z Korfu. 

Wojska serbskie, znajdujące się w Walouie — 
15.000 żołnierzy — mają być tymczasowo prze- 
wiezione na Korfu, dokąd przybyły niedawno 
znaczniejsze oddziały włoskie. 


Kronika wojenna. 


Podróż Burlana, ministra spraw zagranicznych, 
do Berlina wywołuje liczne komentarze prasy, 
która przypisuje tej wizycie wielkie znaczenie, 
„Budapesti Hirlap* stwierdza, że doniesienia o 
wielkiem znaczeniu wizyty o tyle mają podsta- 
wę, że wskutek dyplomatycznej i go- 
spodarczej działalności nieprzyja- 
ciół nagromadził się obszerny materyal do 
wspólnego omowienia. Prawdopodobnie zostaną 
omówione także to podstawowe kwestye, które 
poruszył kanclerz w swej znanej mowie. 

Bitwa morska na Bałtyku? Sztokho!mskie de- 
pesze donoszą, że we środę słyszano na morzu 
Bałtyckiem silne strzały działowe. W Szwecyi 
sądzą, że przygotowuje się atak na Rygę. 

Otwarcie kanału Panamskiego. (14 kwietnia. 
Biuro Reutera). Kanał Panamski, który przez 
siędm miesięcy był zamkuięty, dziś znowu bę: 
dzie otwarty. 

Stosunki rosyjsko-rumuńskie. Petersburska agen- 
cya telegraficzna zaprzecza wiadomości, jakoby 
rząd rosyjski cofnął wszystkie pozwolenia wy- 
wozowe do Rumunii. 

Ofenzywa rosyjska na Kaukazie. O trudnościach, 
na jakie napotyka kampania rosyjska na Kau- 
kazie, donosi petersburski sprawozdawca „Temp 
sa“: W okolicy Urimii natknęły wojska rosyj- 
skie na wielkie masy Kurdów, którzy przyłą- 
czyli się do regularnych wojsk tureckich. Szcze- 
py Kurdów prowadzą formalną wojnę guerilla, 
co w zupełności odpowiada stosunkom kraju, a 
naszym sprzymierzeńcom sprawia poważne tru- 
dności. Niszczą oni p łączenia, atakują straże 
tylne i opóźniają do pewnego stopnia w ten 
sposób pochód na Bagdad, 

Car na froncie. (Pet. ag. tel.). Car Mikołaj przy- 
był dnia 11 b. m. do Kamieńca Podolskiego, 
gdzie go powitał nowy komendant tego frontu 
general Brusiłow i inni komenderujący ge- 
nerałowie. Następnego dnia car samochodem 
udał się dia dokonania inspekcyi wojsk, które 
na wielkim polu ustawiły się w czworobok, zło- 
żony z rozmaitych gatunków broni. Car Miko 
łaj przejechał konno przed frontem pułków. Woj- 
ska witały entuzyastysznie swego naczelnego 
wodza. „Następnie wszystkie wojska defilowały 
przed carem. Car wystosował do szeregu pul- 
ków przemowę i dziękował im za pełną poświę- 
cenia siużbę i wyraził pzwność, że wojska zgnio- 
tą uporczywego nieprzyjaciela. 

Poliwanow, rosyjski wojenny minister w od- 
stawce, odjechał na front wscaodnio-galicyjski. 

Nagonka na Joffre'a. Z Paryża drogą na Ba- 
zyleę donoszą: W francuskiej Izbie obradowaaó 
nad prawem kadroweim. Obrady te dały sposo- 
bność pariamentowi do występów przeciwko 
generałowi Joffre. Najbardziej interesującą jest 
wiadomość, że akcya ta toczy się za cichą zgo- 
dą Brianda. [dzie tu o odmłodzenie kadr, zda- 
wua żądane przez partye lewicowe. Przemawiał 
poseł Magnot, podxreślając konieczność wiaśnie 
podczas wojny usunięcia znużonych starych kie- 
rowników armii, a otwarcia polu do działania 
młodszytn, energicznym elementom. 

Odwrót Francuzów z pod Verdun? Dzienniki zu- 
rychskie donoszą z nad granicy francuskiej: Wia- 
domość o zamierzonem cofnięciu się Francuzów z 
pod Verdun, o tak zwanem przełożeniu w tył 
frontu francuskiego, pojawiają się coraz częściej, 
i ze stanowczością coraz większą. 

Wrzenie w irlandyi. „Vos. Żtg.* donosi: Polity- 
czne niepokoje w lIrlandyi przybierają coraz wię- 
ksze rozmiary, a w miejscowościach nadbrzeżnych 
przyszło już do walk ulicznych. W wielu miej- 
acowościach rządy objęty angielskie władze woj- 
skowe. Odkryto wielkia magazyny broni i skon- 
fiskowano ogromną ilość pism ulołaych. Wiele ga- 
zet nie wychodzi zupełnie. W avitacyi biorą udział 
tysiące Anglików, obowiązanych do służby wojsko- 
wej, którzy uchyliwszy się od wojska w Angiii, 
przebywają obecnie w lrlandyi. Ustawy amunicyj- 
ne nie mogą być obecnie wprowadzone w Irlandyi. 
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Pw! LWETNZAe | 
Wykłady Battaglii. We wtorek i środę “paf 
s | 
szłość gospo arcza Polski na tle między? | 
wego związku gospodarczego“. 168 „| 
pospolitego rusze'na. Jak się dowiadujemy cy 
rodajnej strony, oprócz ogłoszonych już 
jedn, 
pospolitego ruszenia rocznika 1898 jako ani 
cznych ochotników, dozwolone jest dla nal r 
ję 
rocznych ochotników, dobrowolne wstąpie 
szeregów armii. Do tego ochotniczego W$ 
przy przeglądzie zostali uznani za zdolny 
służby w pospolitem ruszeniu z bronią | 
i y potoit g 
wej ani do warunkowej jednorocznej o° stapi? 
służby. — Jako ostateczny termin do W a | 
jący termina zgłoszenia się rocznika 1898- | 
Podania o przyjęcie należy wnosić bezp | 
lub kompani?) wojsk, o które chodzi, wo 
do komendy piechoty Wiedeń XIL, Bef w PO 
33 lub do komendy korpuśnej marynari wyd | 


4 » M 1 cd giż | 
Kraków, niedziela 16 MoA 
się wykłady dra Rogera bar. Battaglii pt m. 
Ochotnicze wstącienie urodzonych w " AT 
Zw 
wek eo do wstąpienia obowiązanych d0 
do tego rocznika, którzy nie mają prawś 
4 
będą tylko tacy reflektanci dopuszczen! 
i nie mają uprawnienia ani do bezw? 
ochotniczego został ustanowiony dzień poP | 
do komend (uzupełniających szwadronów, „aj | 
| 
Handel jajami. Według ogłoszenia wol i | 


| 
| 


generalnego urzędu gubernialnego w Pol i 


eksport nadwyżki produkcyi jaj zostaje 285 i | 
nytn ministerstwu spraw wewnętrznych; anit’ | 
tej sprawie wydało następujące zacządź je | 


Zakupno jaj dla aprowizacyi ludności, wol 
kładów, zwłaszcza zakładów sanitarnych 
bie wojskowego generał-gubernatorstwa 78 | 
nie podlega żadnym ograniczeniom. 2. Upo“ 4 

ne przez ministerstwo spraw wewnętrzny ;j94 | 
sce zakupna, Tow. z ogr. poręką » R | 
aż do dalszego rozporządzenia 0 g0 
muje wyłączne zezwolenie na 
jaj do Austryi. Wszystkie certyfikaty węg 
wione dotąd przez centralę handlową z d l 
b. m. tracą moc obowiązującą. 3. Miniś" „gf 
spraw wewnętrznych przydziela się kc gnić 
ogólny 36.000 skrzyń na czas od 1 kw! 
30 czerwca 1916. 4. Zakupno przez „ p, 
się odbywać przez upoważnionych krajowy?” „gd 
dlaczy jaj przy przestrzeganiu postanowień F 
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oi 
targowej, przez zakupno po wsiach w ten * ge | 
by trzymano się cen dotyczącego okręgu: *", | 
na jaja ogłoszone będą przez centralę 113% 
co miesiąc za pośrednictwem prasy. Kontto g“ 
handlem i wywozem przysługuje komend 
gowej. | 

Z Warszawy. Wydział Oświecenia prze gli | 
zarządowi miasta projekt budżetu na rok 40 | 
Budżet na czas 1915/16, t.j. od stycznia e | 
pnia 1916 r. wynosi 1,690.025 rb., w tem go | 
na przedmieściach 132.000 rb. Budżet a | 
ktowany na rok szkolny 1916/17 określ | 
1,914.335 rb., w tem na szkoły na przedm! 
140.000 rb. 

Postęp w szkolnictwie elementarnem 
szawie przedstawia się jak następuje: Z 


votta 
roku 1914/15 kształciło się w 360 oaza 
szkół normalnych początkowych miejskich, KOM] | 
dzieci, w bieżącym roku szkolnym kształć „gił | 
562 oddziałach szkół początkowych 
24.189 dzieci, w 1916/17 roku w 680 odda, 
będzie mogło pobierać naukę 30.600 dz! 1. 56 ni 
tej liczby dojdzie 800 uczniów 6 szkół IV. | 
skich, 2400 terminatorów, 100 dzieci opó ch 
w rozwoju i około 3400 ludzi w Sz 
przedmieściach. Niezależnie od tego W 
społecznych, pozostałych po b. Macierzy 87 gl 
po Tow. „Jedność“, „Kultura“ i t. p. KSZ”% 
około 5000 dzieci. Razem (oprócz żydów), 
się kształciło w Warszawie w roku 1916 1: 
w wieku szkolnym (7—-14 lat) 73,000. 

Do „Ziemi Lubelskiej* piszą: Drożyzd? 
sta nieustannie w sposób zastraszający. 
drożała już o 1500"/,, kartofle o 600°/o 
cukier, tańsze tłuszcze o 800"/.. Na dod” y 
bywanie wszystkich tych produktów, Z© G b 
na niedostateczną aprowizacyę miasta jo? o ii 
mnie utrudnione. Brak lepszego mięsa i Iago 
lenie wygórowane ceny zmuszają uboższa ju? 
do jaduma koniny, stanowiącej obecnie gydi 
część spożywanego przez stolicę mięsa. | 
przepisów policyjnych odnośnie do SP | Ý 
mişsa psiego wskazuje, iż do tego poka!” gl, 
się musieli Warszuwianie z czasem przy é“ og 
Nedza panująca w Warszawie, wzinoga 3 
żebractwo uliczne. 
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SYchiczne skutki resyjskiej | 


Duch rosyjski jako wychowawca. 


4 dzieje panowania rosyjskiego, roz- 
ję, ze Stłmowisku zachowania i rozwoju na- 
da słówej i moralnej świadomości? 
i POwiedź na to pylenie sianowi treść świe- 
(gy danej broszury znanego publicysty p. Ta- 
wW a Grużewskiego („Duch rosyjski jako 
p, ""Awca*, Warszu, 1916), Jest to praca ze 
U miar interesujące. Nie chodzi mu o in- 
i Płaty ę poszczególnych faktów z dziejów pa- 
th. "Uli moskiewskiego, lecz osyntetyczną 
th.  kterysty kę atmostery moralnej i psy- 
Ora “Ra, w jakiej pograżony jest duch rosyjski 
ną j, Pływów, przez tę atmosferę wywieranych 
gą, 3 i narody przez Moskwę ujarzmione. 
Wanj ZLE zaznacza autor, „że mówiąc o wycho- 
gą, > Zacieśniamy nieraz jego wyobrażenie do 
Dagna Sprawy szkolnictwa i do instytucyj, bez- 
Watel nio z niem związanych. W rzeczywistości 
tylk nauczanie i Kształcenie szkolne jest 
któzy tzęścią ogólnej szkoły życia zbiorowego, na 
ty 1 Składa się łączne oddziaływanie instytu- 
gz. PPistwowych, społecznych i kulturalnych. 
ħa „4 Narodów jest ich organizacya materyal- 
blgpy, 1e chowa, a wychowaniem cała ich hi- 
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oe; kale zawsze zdawali sobie sprawę z wyż. 
lim kulturalnaj narodu polskiego. Chcąc nad 
teko Panować, dążyli wszelkimi sposobami do 
PAŻY odebrać mu wszelkie pierwiastki 
big, AZi moralnej oraz wyższej kultury i zro- 
Woj ZEŃ bierną masę, której łatwo narzucić nie- 
wą” Tu nie chodzi — zaznacza autor — na- 


iy 0 Surowe kary za przekroczenia narzuco- 

pią! (ZSZ rząd przepisów, nie chodzi o utrzy- 

wą.;* legalności w takiem czy innem pojmo- 

b „W lecz o wszczepianie ludności chroniczne- 

| Ogą “achu przed władzą oraz uczucia, Że jest 

gą "A łasce policyi i urzędników, że musi cią- 
Mi taske dbac. 

t jest pierwszy i najgroźniejszy wpływ ta- 
łęcz, trachu na psychikę steroryzowanego spo- 
jj. "stwa? Chroniczny strach jest czemś upa- 

m. Za tą cnotą niewolników idzie też w 
dny, głęboki falsz: wmawiają oni w sisbie i w 
że czynią to lub tamto nie z bojaźni, 
rzekonania. Na tej też drodze pwstają 
Buy pewne rodzaje sympatyi lub uznania dla 
bi, tów ucisku: skoro bowiem są wszechwła- 
| dhi Mogliby uciskać jeszcze gorzej i bezwzgłę- 
dne, Stąd już niedaleko do jakiejś patologi- 
„„"dzięczności. Oto jeden z najgroźniejszych 
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Kisz, iebniejszych objawów wpływu rosyj- 
ducha. 


ięęluwm z objawów szerzonego w Królestwie 
lęgi jest bezprawie i demoralizacya w 
du, kie SZeZ0 świata przemysłowo-handlowe- 
ay w szerokich swych odłamach niemal 
lena poczucie, że n. p. łapówka jest czemś 
Bo upa lnem. Słusznie woła autor: „Do takie- 
W śdku dochodziła u nas myśl publiczna !* 
acle dewastacyi rosyjskiej godne są 
zę Olnego zastanowienia i lecznictwa inne je- 
» Smutne objawy naszego życia. 

dygj ielkiej poezyi romantycznej pozostały tra- 
kiej, © zdania o cierpieniach niewoli moskiew- 
ecz z wizyi i marzeń naszych wiesz- 

` pisze p. Grużewski — porobiły się na 
tym dni użytek tłumu frazesy, które patety- 
IU, tałszem zasłaniały prawdziwą treść pro- 
Piję ZAchodzącego pod jarzmem rosyjskiem w 
ła p ołeczeństwa polskiego. Proces ten — 

) „stopniowa degradacya społeczeństwa — 


k le, wyeliminowanie i wykosziawienie je- 
I ych pierwiastków, przystosowanie do 
Sk ARÓW niewolniczej egzystencyi. W miarę, 
OTG przystosowanie, zanika świadomość 
le i dręczonej godności narodowej i ustę- 
Wy nlejsca zgoła innym uczuciam: przy- 


Wn. ZAjeniom i upodobaniom. Sam 
wią pNiewola* z codziennej a bolesnej rze- 
Ości zmienia sie w metaforę poetycką, 
Ymentalny frazes, któremu w odczuwa- 
u tę oimowaniu szerokich kół brak rzeczywi- 
iep h Tego rodzaju zielska pozostały je- 
` ILo Niwie naszego życia, choć Moskale już 


za; 
bpo przytem dowodnie, że cała młoda Ro- 
kon POprostu politycznem mytem, że ża- 
" Iski tębnego i samodzielnego społeczeństwa 
i. pozaformacyami państwo- 
w: I6 było i niema. 
SG 0Y_ rozdział broszury p. t. „Nieodpo- 
OSĆ* zawiera bardzo ciekawe i subtel- 
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ne uwagi. Inteligencya rosyjska stworzyła sobie 
cały system nieodpowiedzialności za wszystko, 
co się w Rosyi do ostatnich ozasów działo. We- 
dług tej wykładni, naród był skrępowany, nie 
mógł być sobą. Za niego działał rząd, który też 
jest wyłącznie odpowiedzialny za wszystkie cie- 
mne strony historyi rosyjskiej. Z tej tezy wy- 
pływa dla narodu rosyjskiego prawo do histo- 
rycznej nieodpowiedzialności. Stąd też, nigdzie 
tyle co w Rosyi nie rozprawia się o zadaniach 
inorałnych i o zasadach, które stawia się na 
gruncie pojęć oderwanych lub wymarzonych 
ideałów, nie zaś konkretnych cełów, które na- 
leży urzeczywistnić. 

Tę, jeśli tak można się wyrazić, kulturę nie- 
odpowiedzialności duch rosyjski zaszczepiać za- 
czął I w naszem społeczeństwie. A nieodpowie- 
dzialność jest brakiem wszelkiego sprawdzianu 
moralnego w Życiu jednostki i narodu, jest 
przywilejem niewolników, godzących się ze 
stanem niewoli. did 


e a 
Legiony w boju. 
Pociski... 

ża zezwoleniem wojennej kwatery prasowej, 


Pociski śmiercionośne — są różne. Obok kul 
karabinów, przeogromnych pocisków armatnich, 
są granaty ręczne, miny wyrzucane z miota- 
czy, rakiety z gazami trującemi, bomby aero- 
planowe, wreszcie strzałki, O tych „strzałkach* 
właśnie parę słów. 

Granat ręczny, po wyrzuceniu go czy to z 
rąk, czy z karabinu, jak równieź mina wyrzu- 
cona z miotacza, ma jeszcze przed sobą parę 
sekund istnienia, zanim eksploduje. Zdarzało 
się nieraz, że przytomniejsi żołnierze, gdy gra- 
nat ręczny wpadł do rowu, błyskawicznym rzu- 
tem odrzucali go nieprzyjacielowi i skąd został 
wyrzucony, tam właśnie eksplodował. 

Rakieta z gazem trującym, jak również gaz 
przy sprzyjających warunkach przestraszliwy 
czyni popłoch i żniwo. Tylko maska ochronna 
może ocalić człowieka. W wielu wypadkach 
niepodobna uciec przed kłębiącą się masą dy- 
mu gazu trującego. Najodważniejsze wówczas 
serce żołnierskie drży z przestrachu, śmierć 
bowiem przestraszna zbliża się ku niemu — u- 
duszenie. 

Pocisk celny może zabić kilkunastu, choćby 
kilkudziesięciu ludzi — gaz zadławi wszystko. 
Nawet i roślinność usycha w miejscach, którę- 
dy przesuwał się ten potwór nowoczesny. 

Smierć od kuli nie wzbudza takiej trwogi — 
jak gaz, bo nie jest tak pewną... 

Nawet pola minowe nie sprawiają takiego 
spustoszenia istnień ludzkich, część paraliżują, 
część poranią, jednakże reszta ocaleje. Przed 
gazem częstokroć nikt. 

„Strzałka*, którą wyrzucają z aeroplanów — 
to napozór niewinny przyrządzik. Nie wybucha 
ona ani przed, ani po uderzeniu, nie zawiera 
trujących gazów. Jest to kilkunasto-centymetro- 
wa stalowa strzałka u góry, czyli na ostrym 
kancie w kształcie rzymskiej V, obciążona oło- 
wiem. Puszczona z wysokości, czy z aeroplanu, 
prostopadłe cłęższym końcem opada. Wyrzuco- 
na z aeroplanu z przeciętnej wysokości, ma cię- 
żar spadu około 10 klg., przebiła człowieka od 
głowy do stóp. Rzuca się nłemi w maszerujące 
kolumny wojsk lub wielkie zbiorowiska żołnier- 
skie, zabijają bowiem tylko bezpośrednio, ude- 
rzając. ý 

Obecnie pociski strzałkowe nie są używane. 
Gęste lasy kryją ludzi, ale na otwartych tere- 
nach wcale to groźna broń — tembardziej, że 
niekosztowna. 


Walka pozycyjna. 


Artylerya rosyjska skierowała silny ogień na 
naszą placówkę. Granaty coraz celniej poczy- 
uały trafiać — widocznem było, że nieprzyja- 
ciel zamierzał zniszczyć placówkę, aby łatwiej 
przypuścić szturm. Widocznie obserwator rosyj- 
ski uiepostrzeżony gęstwiną leśną się przekra- 
dał i z drzewa obserwował trafność strzałów, 
gdyż zaczynało być „gorąco%. 

Placówka zmuszona została do opuszczenia 
swojego stanowiska, bez strat jednakże, prócz 
lekko potłuczonego legionisty, który na najda- 
lej wysuniętem miejscu pozostawał. 

Strzały naszych karabinów chroniły wpraw- 
dzie przed jakimkolwiek zamysłem, lub poru- 
sżeniem się w naszą stronę Rosyan. Nie po- 
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wstrzymały jednakże ognia artyleryi, który sta- 
wał się coraz przykrzejszym. 

Trzeba było koniecznie odkryć obserwatora 
rosyjskiego. 

Dostrzeżono go na krańcu lasu, poza zasie- 
kami drucianemi. Uwiązany do liny, wyciągany 
był do góry, aby dostrzedz trafność strzałów. 

Zagrzmiały salwy karabinowe. Niefortunny 
wywiadowca, w połowie już wywindowany do 
góry, spadł nagle, niewiadomo, czy ranny, czy 
też pod wpływem silnego naszego ognia, spu- 
szczony został powrotnie ku ziemi, aby się u- 
chronić od śmierci. 

Po spędzeniu placówki, niedługo ucichł i o- 
gień armatni, miotacze min nie zamilkły je- 
dnakże. Wszak byłoby nieładnie z naszej stro- 
ny, gdybyśmy się za naruszenie placówki nie 
odwzajemniili. 

Kilka min naruszyło im placówkę, ostatni po- 
cisk, posłany przez kapitana Dziekanowskiego, 
nadzwyczaj celny, wpadł do okopu placówki i 
zniszczył go doszczętnie. 

Oto piękne — za nadobne. Rosyanie nam u- 


szkodzili placówkę — my zaś nieprzyjacielską 
zniszczyliśmy. 

Strzały ucichły — byliśmy górą! Już nastę- 
pnej nocy nasze uszkodzenia zostały naprawio- 
ne, Rosyanie zaś muszą wiele jeszcze nieksię- 
życowych nocy poświęcić na naprawę... 


Burzliwa rada gabinetowa. 

„t remdenblatt* donosi, że ostatnie posiedze- 
nie rosyjskiej rady gabinetowej miało przebieg 
nadzwyczajnie burzliwy. Stlirmer poruszył spra- 
wę nowych wyborów, a więc rozwiązania Dumy. 
Atoli wszyscy ministrowie zgodnie oświadczyli, 
że kampania wyborcza z tradycyjnemi przekup- 
stwami rozpętałaby rewolucyę. 

Trepow zażądał wprowadzenia stanu bezpar- 
lamentarnego. Stitrmer zajął stanowisko pośre- 
dniczące: Duma jest wprawdzie uciążliwą, ale 
w każdym razie należy ją zatrzymać. 


Ustąpienie generała Iwanowa. 

„N. W. Journal* donosi: Ustąpieniem gene- 
rała Iwanowa, naczelnego wodza rosyjskiego 
fróntu południowo-zachodniego, zajmuje się o- 
becnie bardzo żywo cały Petersburg. Generał 
Iwanow miał zaciętego przeciwnika w osobie 
wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewicza, który 
od czasu zdobycia KErzerum znów zaczął odgry- 
wać wielką rolę. Wielki książę mianowicie jest 
przekonany, że to generał Iwanow przyczynił 
się do jego odwołania ze stanowiska naczelne- 
go wodza. Oprócz tego w rosyjskiej partyi wo- 
jennej krążą pogłoski, że Iwanow coraz bardziej 
przychyla się do zdania, iż należy zawrzeć z 
Niemcami pokój, albowiem dalsze przedłużanie 
wojny nietylko nie przynosi Rosyi spodziewa- 
nego sukcesu, lecz także wyczerpie ją militar- 
nie i ekonomicznie. Zapatrywania te miał wy- 
razić genera! Iwanow nawet pisemnie. Partya 
wojenna, która walczy obecnie z bardzo silną, 
z konserwatywnych żywiołów składającą się p a r- 
tyą pokojową, uważała walkę o [wanowa 
jako próbę siły i dlatego wytężyła wszystkie 
siły, aby go utrącić.” 


Pogromy w Rosyi. 

Korespondent „Voss. Ztg* Bohrmann pisze: 
Z powodu zbliżających się świąt Wielkanocnych 
odżyły znów w Rosyi antysemickie baśnie o mor- 
dzie rytualnym. Nie mniej jak w 14 miastach 
rosyjskich ludność żydowska albo w przeraże- 
niu oczekuje pogromów, lub też pogromy po 
części już odbyły się. W dziewięciu wielkich 
miastach rosyjskich, między innemi w Kijowie, 
Odessie, Kiszyniewie, gminy żydowskie wobec 
odezw czarnej sotni, wzywających do pogro- 
mów, zwróciły się do policyi z prośbą o opiekę. 
Lecz szef departamentu policyi zabronił popro- 
stu odpowiadać na te prośby. 

W Kijowie osławiony „Związek dwugłowego 
orła* wydał odezwę, w której oskarżając ży- 
dów o zdradzanie armii rosyjskiej, wzywa lu- 
dność do pogromów. 

W Rydze na jednej z głównych ulic z powodu 
zarzutu o mord rytualny rozpoczął się pogrom 
sklepów żydowskich, któremu policya zupełnie 
nie przeszkadzała. Dalszemu trwaniu pogromu 
przeszkodziłi dopiero robotnicy, po- 
wracający z fabryk. Podobnie usiłowano urzą- 
dzić pogrom w Charkowie, przeszkodzili te- 
mu jednak akademicy. 
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Jak widzimy, era pogromów znów rozpoczęła 
się w Rosyj. 

Braki w armii. 

Ze Sztokholmu donoszą: „Riecz* informuje, 
że zaopatrywanie armii rosyjskiej w rzeczy naj- 
konieczniejszej potrzeby natrafia na coraz wię- 
ksze trudności. Odbyła się w tym celu narada 
militarno-przemysiowego centralnego komitetu 
w głównej kwaterze armii rosyjskiej na zacho- 
dnim froncie. Brali w niej udział: generał Ku- 
ropatkin, Evert, Iwanow i przedstawiciele cen- 
tralnego komitetu: Konowałow i Zukowskij. 


Brak środków żywności. 

Z Tyflisu donoszą drogą na Bukareszt: Z dnia 
na dzień rośnie na całym Kaukazie brak 
środków żywności. Rozliczne są tego przyczy- 
ny. Najpierw ogromne wo,ska rosyjskie operu- 
jące w Armenii, pozbawionej wszelkich zapa- 
sów żywności, muszą się stałe zaopatrywać na 
Kaukazie. Nadto z dnia na dzień w przerażający 
sposób rośnie fala uchodźców. W całym Tyfli- 
sie znajduje się 75.000 uchodźców i ewakuo- 
wanych przeinocą. Ogółem z terenu walki przy- 
było tutaj 350.000 ludzi, pozbawionych wszel- 
kich środków do życia. Dowóz mąki i mięsa z 
głębi Rosyi jest wstrzymany wskulek utrudnień 
komunikacyjnych. 


Losy oswobodzonych Ormian. 

Wódz bloku postępowego prof. Miliukow miał 
24 marca wielogodzinną mowę w Dumie. Snuł 
w niej nieprawdopodobne plany zdobycia Dar- 
daneli. Do najciekawszych części jego mowy 
należą wypowiedzenia się w kwesłyi armeńskiej. 
Narzekał on aa postępowanie rządu tureckiego, 
który w porozumieniu z posłem niemieckim 
miał wypędzać Armeńczyków. Teraz po zajęciu 
kraju tego przez wojska rosyjskie sytuacya wy- 
gnańców się zmieni, będą mogli wrócić do da- 
wnych siedzib i otrzymają gorąco upragnioną 
autonomię. Wprawdzie mówca sam wyrażał 
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wątpliwości i obawy, ażeby Erzerum nie spotkał | 


los Przemyśla. Niestety są oznaki, pozwala- 
jące przypuszczać powtórzenie się 
smutnej pamięcigalicyjskiejepopei. 
Pod żadnym jednak warunkiem nie wolno wy- 
słanym zamieniać ojczyzny armeńskiej na ro- 
dzaj kraju kozackiego, ani też prowadzić dalej 
dzieła Wurków przez kolonizowanie kraju w mioj- 
sce tureckich rosyjskimi osadnikami. 
~ Z mowy tej wnosić można, że Armeńczycy, 
podobnie jak mieszkańcy Galicyi, uczą się już 
podczas wojny poznawać prawdziwe oblicze ro- 
syjskiego „oswobodzenia*. 
Przygotowania na morzu Czarnem. 

aN. W. Journal“ donosi z kwatery prasowej ze 
słów pewnego kupca, który wrócił z Rosyi, że we 
wszystkich portach Czarnego morza, które są pun- 
ktami oparcia dla rosyjskiej floty, szczególnie w 
<ebastopolu poczyniono wielkie zarządzenia, aby 
porty były przygotowane na przehywanie wielkiej 
ilości statków. Marynarze i robotnicy floty bałty- 
ekiej zostali przewiezieni na morze Czarne. Nawet 
okręly starszych roczników mają brać udział w 
przedsięwzięciu. 


Ambasador amerykański o stosunkach 
amerykańsko-rosyjskich. 

Korespondent sztokholmski „Vess. Ztg“ do- 
nosi: Dotychczasowy ambasador amerykański 
w Petersburgu Georges Mary, po którego ustą- 
pieniu mianowano Francisa, przyjął przed wy- 
jazdem na posłuchaniu dziennikarzy rosyjskich, 
którym oświadczył między innemi co następuje : 

Nie znam drugiego kraju w Europie, dla któ- 
rego Stany Zjednoczone miałyby więcej sym- 
patyi, niż Rosya. Ameryka życzy i pragnie 
zwycięstwa Rosyi. Tem uczuciem powo- 
dowałem się podczas mej 17-miesięcznej dzia- 
łalności urzędowej i wiem, iż mój następca jest 
tego samego zdania. Ambasador Mary jest je- 
dnym z najlepszych przyjaciół prezydenta Wil- 
sona, co czyni jego oświadczenie tem ważniej- 
szem. . 


Shaw wzywa Anglię 
do rozwagi. 


Znany u nas wybitny literat angielski, Bernard 
Staw, tak pisze w jednym z miesięczników angiel- 
skich : 

Po wojnie dyplomacya będzie zajmowała się 
dwoma problematami: warunkami pokoju — i przy- 
szłeścią Europy. Mówiąc o warunkach pokoju, któ- 
re właśnie teraz powinno- się roztrząsać, w zupeł- 


ności zdaję sobie sprawę z wrażenia, wywołanego 
memi słowami w Anglii. Zaraz zacznie się sze 
mranie: Sbaw chce ukończyć wojnę! Wydał roz- 
kaz zaprzestania walki i jesteśmy zgubieni! Shaw 
mus. być rozstrzelany! Absolutnie nie jest prze- 
sadny ten ton, panujący obecnie wszechwładnie 
w całej Anglii. Chcę więc wszystkim tak zdener- 
wowanym ludziom powiedzieć w oczy, że mylą 
się, przypuszczając, jakobym posiadał moc zakoń- 
czenia wojny przez podniesienie rąk. Gdybym bo- 
wiem miał tę moc, byłoby już dawno po wojnie, 
dawno byłbym już podniósł obie ręce. 

Trzeba sobie zdać sprawę, że długo musi trwać 
omawianie pokoju, zanim wyda owoce. I dlatego, 
jeżeli nie chcemy tak długo wojny prowadzić, aż 
znajdziemy się w niebezpiecznem położeniu, mu- 
simy zgodzić się na natychmiastowe rozpoczęcie 
roztrząsań pokojowych. Jak długo bowiem nie zna- 
my właściwych warunków pokoju, nie możemy 
zupełnie zdać sobie sprawy, o co właściwie wal- 
azymy. Mojem zdaniem doszliśmy teraz już do 
punktu, w którym my, Anglicy, musimy zapytać: 
„Jaką korzyść odniesiemy właściwie 
z tejcałej wojny?* Jabym dodał jeszcze kil- 
ka innych pytań, np.: „Czy życzymy sobie na 
przyszłość silnych czy osłabionych Niemiec?" — 
Wydaje się nieprawdopodobne — a jednak wię- 
kszość Anglików nie ma w tej sprawie urobionej 
opinii, tak samo zresztą jak i co do przyszłości 
Europy. Odpowiedziano by mi: „Dlaczegoż to mie- 
lilbyśmy życzyć sobie silnych Niemiec?* A wtedy 
jabym powiedział: „Dlatego musimy sobie życzyć 
silnych Niemiec, że możemy stanąć przed alterna- 
tywą: albo silne Niemcy, jako szaniec przeciw 
innej potędze — albo przewaga Rosyi*. Powta- 
rzam raz jeszcze, w Anglii wogóle w zupełności 
nie wiemy, czego chcemy. Czego się właściwie 
obawiamy ? Czego się spodziewamy? A przecież 
tylko obawa pchnęła nas do tej wojny. 

Na przyszłość dyplomacya angielska będzie mu- 
siała oduczyć się nadmiernej przezorności, ale tak- 
że i szału, którego mamy już dosyć, a który sta- 
wia Brytanię w położeniu oszukanej bohaterki 
kina. Do czego właściwie doprowadziła nasza dy- 
plomacya ? Uczyniła Rosyę wszechpołężną, tak, że 
mobilizacya Rosyi stała się hasłem do wałki na 
wszystkich pobojowiskach Europy. Ten sukces na- 
szych dyplomatów jest doprawdy przerażający i 
on to, a nic innego jest powodem obecnej wojny. 
A gdybyśmy nawet stworzyli podstawę przyszłości, 
pozostaje jeszcze grożne zagadnienie ustosunko- 
wenia potęg świata wschodniego i zachodniego — 
białej i żółtej rasy. 

Obecna wojna dała w tym kierunku wiele do 
myslenia i ja osobiście jestem bardzo zmartwiony 
tą kwestyą. Są tylko dwie ewentualności mogące 
nadać trwałą wartość związkowi. Jest to psycholo 


„giczna i polityezna jednolitość. Preed osiągnięciem 


tych dwu możliwości wszeiłie zwiątki są hezwar: 
tościowe i bezużyteczne. Nigdy nie będzie zrozu- 
mienia tam, gdzie się nie mówi jednym językiem 
duszy. Przyłącza się do tego kwestyu rasy. 

Od domowej wojny amerykańs'iei nastąpiło 
zbliżenie do murzynów. A jednak boli muie, gdy 
usłyszę o zamordowaniu Niemca przez syngalezów, 
choć walczą oni po naszej stronie. Niechętnie rò- 
wnież myślę o ataku gurkhów na Niemców. — 
I czuję się głęboko zaniepokojony myślą użycia 
przez kulturalną potęgę wojsk obcej rasy. Nie 
chcę obniżać wartości tych kolorowych, ale nie 
mogę pomysłeć o tem, coby się stato, udyby te 
hordy wypuścić na Londyn, Paryż albo Berin.. 

Sądzę — pisze w końcu Shaw — że nadejdą 
czasy, gdy cała cywilizacya będzie musiała wal- 
czyć przeciw rasie żiłtej. Powianiśmy dążyć do 
stworzenia takiej kombinawyi, ntóraby wslączyła 
to niebezpieczeństwo. 
= 
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I hitori ubrany cionin, 


Lekarz berliński dr Hollander wygłosił w Berit- 
nie odczyt o historycznym rozwoju produkowania 
sztucznych członków, » którego podajemy poniżej 
następujące szczegóły: 

W starożytnym Rzymie r w Orecyi od Hippo- 
kratesa aż do Celsusa nie znano zupełnie szłucz- 
nych członków. Strata członków była wtedy rze- 
czą bardzo rzadką. Na 250 zranień, opisanych 
przez Homera, nie wydarzyła się ani jedna strata 
ręki lub nogi. Słarożytni pisarze opisują wpra- 
wdzie poszczególne wypadki, w których zastępo- 
wano rękę lub nogę — żelazną lub drewnianą, 
lecz pojęcie „protezy“ w jej dzisiejszem znaczeniu 
było wtady nieznane. Dopiero w wiekach średnich 
widzimy coraz cręstsze wypadki utraty członków. 
Przyczyniło się do tego. w znacznej mierze wyna- 


łezienie broni palnej i surowa, średniowieczna ja- | Niemców z powiatów sąsiednich. 
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rysdykcya, skazująca jak wiadomo niejedn 
na obcięcie członków. jet” 
Zączęto wyrabiać sztuczne członki, które Pī 
wotnie były bardzo nieskomplikowane, sporź 
no je bowiem z kawałków drzewa. Lecz już 
śniej zaczęto używać tzw. żelaznej ręki. By‘? 205 
tak urządzona, iż za pomocą drugiej ręki © po” 
było nosić nawet wielkie ciężary. Taką r py’ 
siadał słynny Götz von Berlichingen. Ręka ta 
w przegubie ruchomą, jak również ruchomy 
każdy palec. W XVII. wieku było już wielu * 
rzy, którzy mieli sztuczne ręce. wojt | 
Po wielkich wojnach napoleońskich i po. pro 
prusko-francuskiej 1870/1 sztuka wyrabiania p" 
tez została ogromnie udoskonaloną. Zamia" e 
chanicznej ręki, wprowadzono sztuczne ramię 
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Z różnych stron. 


Kraków w początkach powstania styczniowe”, 
wyprawa na Miachów. (Cena 3 K). Prof. TO at 
napisał pod powyższym tytułem dwutomową " gg 
kę. Czasy owe przypominają nam pierwS% „5. 
wojny obecnej, kiedy to małe i źle wyci At 
ne oddziały strzelców udawały się do Kr0 
Polskiego. gif 

Wówczas jak i obecnie siły ruchu zbrojnego ar 
nowili robotnicy i młodzież szkolna. Prof. T je" 
stwierdza, że w Galicyi, podobnie jak w (t i: 
stwie, powstanie opierało się w tym czasie | gi 
w początkach powstania). prawie wyłącz gi 
warstwach rzemieślniczych, które nie rait 
skąpiły swej krwi dla sprawy narodowej ! ay 
twiej decydowały się zawsze. Bliższe char ó 
styczne cyfcy znajdzie czytelnik w książ0®: 
żniej dopiero wzięła liczay udział w pow*. ge | 
szlachta. Chłopi natomiast z małymi wyjątkś 
chowali się wrogo wobec powstania. 

Ważne usługi oddały przy powstaniu 5 
krakowskie, zajmujące się przedewszystkiem p | 


raniem składek w pieniądzach i naturze Of | 
wnemi czynnościami z zakresu intendanturi jj 
Kurowskiego, wyprawę jego na Miechów i D jeb” 
śliwy jej wynik. Przeważali w niej sek, rój | 
tnicy, służba folwarczna, urzędnicy i młod | 
szkolaa, głównie akademicka. 

stom, którzy zna dą w niej odbicie niemal „gi 
snych przeżyć z czasów początkowych Ka 

jami naszymi lub spółczesnymi bojami 

chętnie przeczyta to ciekawe dzieło. 

Radomia pojawiło się następujące obwieszł igi 
c. i k. komendy obwodowej: Za udział W 
urządzonego w tutejszym okręgu spisu noi 
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Prof. Tokarz omawia obszernie dzieje jeste? 
ił 
nicy, mieszczanie z małych miasteczek, 
Książkę tę polecamy przedewszystkiem i dr 
legionowej. Zresztą każdy, interesujący 5/9 „ów | 
aby | 
Oddziały robotnicza w Królestwie. Na mur” „gió | 
godnych gwałtach i ekscesach,, jakie Z 
rok 


męskiej do oddziałów robotniczy” 
miejsce w grudniu 1915 i styczniu 1916 


miejscowościach: Goryń, Piastów, Domaniów: a 
Odechowiec, Klonów, Kuczki itd. został sód” 
sądu wojskowego c. i k. komendy obwodo” ; 9 
Radomiu zapadłymi w dniach 20, 21, ub s 
marca 1916 r. skazany na karę więzienia ! jed! 
sztu szereg osób (dalej obwieszczenie 
kilkanaście nazwisk). f 4 
Z Cnełmszezyzny. „Głos lubelski“ podaje gie 


puiące szczegóły o zmianach ludności W F 
chełmskim: Jedną z najbardziej obecnie p” 
nych okolic naszego kraju jest bez wątpić gó 
wiat ehełmski, W roku 1908 wedtug dany 46 
szawskiego statystycz"ego komitetu luda „ję | 
wiatu bez gminy Borowiny wynosiła 175 "stów | 
Obecnie wadług danych, zbieranych prze% | 
tylso 69.000, z czego na katolików przy; ad8 pół | 
prawostawnych 3971, ewaugelików 1877 | ea 
17.057. Według Franczwa prawosławna! "ód, 
powiecie stanowili 25'4 procent ludność! ; do | 


procent prawosławnych spa s $y 


procent, Natomiast procent katolików 7 p | 
cent podniósł się do 66 7 procent. Ilo% wg, | 
w powiecie spadta o 2408 osób; procef ya 
dnak ogromnie się podniosła, gdyż żydz! pro” jr 
stanowią wraz z miastem Cheimem 247 ne 
ogółu ludności. W szczególności miasto wi 3 
czy ua 14 tysięcy obecnych mieszkańco Che 
chrześcijan i 10.727 żydów, ty, żydzi W 
stanowią 76 procent. st pr 
Wysladlania Niemców w Rosyi. Do ga” gni? 
burskich donoszą z Żytomierza, 14 wysie 
łonistów niemieckich z miasta oraz pow! 
policyę rosyjską, zostało już zakończone „gi 
jednocześnie dokonano też masowego 
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Półurzędowy organ francuski 


wobec mowy Bethmanna. 


lększość dzienników franeuskich w osobliwy 
Ób postrzępiła streszczeniami mowę kancle- 
„Miemieckiego. 
Bli inaczej postąpił „Temps“, organ stojący 
tz 9 francuskiego ministerstwa spraw zagrani- 
ych. Jego taktykę poddał specyalnej obser- 
Di budapeszteński „Pester Lloyd*, 
iki oa 7 b. m. „Temps“ wydrukował jeno kró- 
lęg, YCiag z mowy kanclerskiej, a na naczel- 
tej miejscu dał komentarz, względnie krytykę 
nika Owy, zgóry urabiając po swojemu czyteł- 
A podaniem pełniejszego tekstu, umie- 
ti 


Pos 


A Rego nazajutrz, jednak z o puszcze- 
ssb zwrotów początkowych. , 
tyę, te wypada ów komentarz? Otóż nie do- 
On prawie wcale najważniejszych polity- 
ke Ch momentów mowy; natomiast grubo pod- 
Wozy rzeczy poboczne, usiłuje przedstawić np. 
w anie narodu niemieckiego do zwycięskiego 
„Wania, jako dowód depresyi moralnej. 
„p. *oljenie samej mowy nie polega też w 
Boli Psie” na przemilczeniu najważniejszego 
lp FCZnego wypowiedzenia się kanclerza co 
Szęzupienia caratu o Polskę, Litwę, Kur- 
Wig €; co do zmian, jakim musi uledz stano- 
4,0 Belgii... 
tle, > „Temps* wykreśla takie np. zdania kan- 
Dae jak podnoszące znakomity stan militarny 
w, W centrainych, dobre widoki na urodzaje 
Iga oh i utopijność myśli zagłodzenia 


dep, mowa kanelerza mogłaby widać, zdaniem 
hie "bS'a*, podkopać w niejednym umyśle usil- 
to qę tarzane przepowiednie iego dziennika 
Ba rzekomego zwalczenia Niemiec głodem. 
żę ač co bądź lest rzeczą charakterystyczną, 
tusk Zan, będący niejednokrotnie echem fran- 
My, S> ministerstwa spraw zagranicznych, u- 
Hi przedewszystkiem osłabiać lub przemi!- 
nan mateiysł z mowy kancłerskiej, który 
GSH siłę Niemiec, prześliznął się natomiast 
Za. Alstawowemi politycznemi jej założeniami. 
wę "ZY to chyba, iż publiczność francuska 
3y, Cie rzeczy mało się troszczy o los 
in sprzymierzeńców... 
Slim Dawet taki nie butwarowy dziennik, jak 
Wyo Ps“, uważał za właściwe uraczyć lepiej 
lig, Czytelników docinkami co do „szurzyzny * 
ethmanna: Hollwega, niż np. odparciem 
eg rogramowych oświadczeń co do bezwzglę- 


` üieoszezędzenia caratu. 
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lQces rosyjskich szpiegów 
w Sofii. 

li »Wistnyka Sojuza Wyzwołenia ukrainy“ 


lny, POd datą 28 marca dr Lew Hankiewicz 
„s. Wiącą, interesującą korespondencyę: 


Wiski Sacyę stanowi dzisiaj w Sofii proces ro- 
ASC, , SZpiegów. Na ławie oskarżonych za- 
ły ` LOleLOZ0row, podpułzgownik zapasowy i 
i lyk, PCA burmistrza Sofii; Siljanow, ma- 
ROW rewolucyonista i zarazem redaktor 
a AR „Butgarya", organu cankowistów, 
Tą. „iejszych rusofiłów ; dr Spisarewski, li- 


> io rutkin i Sacharow, kapitanowie statków 
ye Wych „Boris* i „Kupiec Owetkow*. 
el zt to zwyczajny proces szpiegowski. To 
ytyw; akt oskarżenia Rosyi*. Proces 
eko R zupełnie jasno zamiary i plany rosyj- 
li ga Yzmu względem Bułgarył z przed 
Patta wiadczenia się jej po stronie mocarstw 
àk Rog. P. Proces wykazuje z jednej strony, 
Mi RE przygotowywała się do opanowania 
lèm ; kich wybrzeży Bułgaryi, a przedewszy- 
14, głównych przystani: Warny i Bur- 
d ich . z drugiej zaś strony demaskuje buł- 
RÓ is Tusofilów, co gotowi byli zaprzedać swą 
ln, 5 i zamienić Bułgaryę na rópyjską 
Wing * 
wadd oskarżonych rusofilów należy prze- 
Yeza © TÓŻnicę. Prutkin i Sacharow — to 
o, 


N 
ię SG kreatury, co „działały* za pieniądze, 
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ARNIA LUDO 


` SĄ: 
* KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310 


zaprzedańcy. Reszta — to zdemaralizowani i za- 
ślepieni majacy-carotile, co nie sprzedali się 
Rosyi jedynie dla pieniędzy. 

l tu tkwi właściwe sedno sofiiskiego procesu. 
Tu nie sądzi się tylko tych kilsu, zresztą ma- 
łych ludzi (ci „wielcy* sprytniejszymi się oka- 
zali od tamtych), ale sadzi się cały do- 
tvchczasowy system rosyjskiej po- 
lityki w Bułgaryi, oraz jej ślepe narzędzia 
bułearskieh rusofiłów. Przewrotność i szkodii- 
wość tego systemu wysłąpiły tutaj w calej swo- 
jej nagości. Widzimy, że między tą legalną ro- 
syjską polityką a zwyczajnym bandytyzmem 
rosyjskim zachodzi bardzo mała różnica, albo 
niema jej wcale. Zdążała ona stale ku te- 
mu, aby wolny i niezależny naród bułgarski 
oddać na pastwę rosyjskiego caryzmu. 

I niedziw, że ona nie mogła posługiwać się 
innymi środkami, jak kłamstwem, oszczer- 
stwem, przekupstwem, zamachami na 
życie ludzkie i innemi haniebnemi zbrodniami, 
Stwierdzają to i dzieje całego politycznego ży- 
cia Bułgaryi i jej wyzwoienia. 

Stwierdzają to dobitnie nazwiska ks. Aleksan- 
dra Battenberga, Stanbułowa, Petkowa — ofiar 
Rosyi. 

Z chwiłą wybuchu europejskiej wojny Rosya 
powołała do życia cały swój apara. W tym 
czasie zjawia się rosyjski „morski“ attaché Ja- 
kowlew i w rosyjskiej legacyi organizuje ban- 
dę szpiegowską, przy której pomocy studyuje 
wybrzeża Warny i Burgasu, oraz ich fortyfika- 
cye, z planem opanowania ich przez rosyjską 
tlotę-wojenuą. 

Bronią Jakowlewa i towarzyszy prawie wszy- 
scy menerzy rusofilskich organizacyj, między 
nimi byli ministrowie Mulinow, głowa demokra- 
tów, dr Danew i Luckanow, którego syn wal- 
czy obecnie w rosyjskie; armii razem z Radkiem 
Dimitriewem. Bronią ich ze wszystkich sił, bo 
rozumieją dobrze, że tutaj nie chodzi o głowy 
tych kiiku ludzi, als że proces ten jest rozstrzy- 
gającym ciosem dla całej rusofiiskiej polityki w 
sułgaryi. 


O rok 1863. 


Polemika. 
L 


Pod tym tytusem wydrukowała w „Tygodniku 
Polskim* p. J. Oksza artykuł, połemizu ący z A. 
Grzymałą-Siedleckim. 

Nie jest to jednak, jak bywa często w pole- 
mikach, powierzchowna szermierka słów. Ouszy 
nie chodzi zreszta o takie lub inne zdanie sa- 
mego p. Grzymały. Widzi w nim głosicieia ha- 
seł bierności na dziś, odpowiednio do smaku 
„trzeźwej* burżuazyt preparującego swe uwagi 
o roku 1863, 

Widzi w nim, inaczej mówiąc, literackiego 
męża zaufania tego typu Dulskich i Bidulskich, 
którzy twarzą swą mnogością dotkliwą zaporę 
wytworzeniu spoisiej porzanizacyi politycznej w 
Królestwie — w obecnej przełomowej dobie. 

Rozprawiając się z p. Siedleckim, rozprawia 
się autorka i z połakującymi mu czytelnikami. 
Polemizując z nim o rok 1865, ani na chwilę 
nie trąci z oczu doby dzisiejszej. 

To nadaje rozumowaniu Okszy znaczenie o- 
gólniejsze. A że rozumowania te są słuszne, 
powtórzymy je poniżej w obszernym wyciągu: 

„Przed paru tygodniami ukazał się na łamach 
„Tygodnika itlustrowanego* artykuł p. Adama 
Grzy mały-Siedieckiego o roku 63-cim, artykuł 
literacki, polemiczny, polityczny i pedagogiczny, 
z cyklu owych szerokich rzutów syntetycznych, 
co to obejmują przeszłość i współczesność w je- 
duym uścisku: od Mieszka i Dąbrówki do „Pło- 
mteni* Brzozowskiego. Jeden z najintejigentniej- 
szych ludzi nasżego pokolenia, świetny stylista 
i subtelny komentator, z dziwnem zaparciem się 
istoty swego talentu i swej umysłowości robi 
trybuna ludowego burżnazyi, wpada w gwaito- 
wny ton i nabiera szerokich gestów agiiatora, 
aby dowieść, że powstanie 67-go roku udać się 
nie mogło, choćby było rozporządzało dziesięć- 


JA 


| krotnie większą siłą ludzi i pieniędzy — i że to 
| przewidzieć należało. 

Zadziwiająco nowy punkt widzenia! 

Jacyś egzaltowani romantycy twierdzą podo- 
bno w czasach obecnych, że powstanie mogło 
mieć inny obrót, groźny dla Rosyi, gdyby było 
zdołało poruszyć masy, wywołać wojnę ludową. 
Ale — słusznie odpiera p. Siedlecki — porusze- 
uie mas wówczas było niemożliwością. Wobec 
tego powstańcy, jeżeli naprawdę kochali Ojczy- 
znę, winni się byli rozmyślić i cofnąć przed nie- 
tozważnym krokiem. 

Jaka szkoda, że tego nie uczynili! 

P. Siedlecki przeszedł dość dobrą szkoię my- 
ślenia i smaku literackiego, aby dokładnie wie- 
dzieć, co to warte. Ale wie także, jak to u pu- 
bliczności popłaca, nauczył się odpowiednio pi- 
saé, umie ulrzymać artykuł na poziomie wyż- 
szego kursu dla analfabetów. 

O roku 63.cim powinniśmy już dzisiaj umieć 
myśleć i mówić poważnie, bez wiecowych efe- 
któw — i to zarówno białych, jak czerwonych, 
bez partyjnego zaślepienia, bez tałszowania opi- 
nii. Obowiązek ten mają w pierwszym rzędzie 
ludzie, którzy uie są egzaltowanymi szaleńcami 
i nie są zarażeni rosyjską pryncypialnością. 

Stwierdzenie faktu, że wiara w możliwość 
powszechnej wojny ludowej polegała na złudze- 
niu, na nieznajomości rzeczywistego stanu rze- 
czy, z konieczności nasuwa inną, w równej mie- 
rze logiczną uwagę, że niedopuszczenie do wy- 
buchu było w danych warunkach psychologi- 
cznych i politycznych niemożebnością równie 
rzeczywisłą, o którą się rozbił najsilniejszy z 
polskich mężów stanu. 

Dzisiaj już możemy wiedzieć, że reformy Wie- 
lopolskiego były zdobyte na rządzie petersbur- 
skim nietylko osobistym wpływem i szorstką 
techniką margrabiego, ale conajmniej w równej 
mierze obawą przed rozruchami, przed zdecy- 
dowaną postawą rewolucyjną narodu. W razie, 
gdyby niefortunny zamach Zygmunta Wielopol.- 
skiego, białego radykała, powiódł się po myśli 
rządu, gdyby naprawdę udało się „wrzód prze- 
ciąć* i udaremnić nietylko wybuch, ale i zdol- 
ność do ryzykowania, margrabia stałby się nie- 
potrzebny, autonomia — niepolityczną. 

Jak szybko robi się takie rzeczy — widzie- 
liśmy na własne oczy: w miarę zwycięstwa rzą- 
du nad rewolucyą roku 1905, rozpływał się mi- 
raż autonomii Królestwa, aż przeszedł znane 
koleje projektu samorządowego, a równocześnie 
spadały na społeczeństwo dotkliwe ciosy : ogra- 
niczenie liczby posłów, zamknięcie „Macierzy“, 
wyłączenie Chełmszczyzny. Jeżeli Wielopolski 
łudził się co do swej roli i nie umiał wygrywać 
zorganizowanej opozycyjności narodu, to tem 
mniej Komitet Centralny w owym czasie nie 
młał doświadczeń militarnych, które całej Euro- 
pie przyniosły dopiero zdarzenia 70 roku, ale 
wprost przeciwnie, był pod wrażeniem świeżego 
przykiadu świetnej partyzantki Garibaldiego i 
zbrojnej interwencyi Francyi, przykładu zachę- 
cającego w najwyższej mierze. 


Jak fotograf niemiecki fotografo- 
wał pięć milionów Polaków? 


Organizatorem odfotografowania całej ludno- 
ści Królestwa Polskiego w okupacyi niemieckiej 
jest fotograf Götz z Wrocławia. 

Niemal od dziewięciu miesięcy przebywa on 
— jak donoszą „Nowiny Wiedeńskie* za „Bre- 
slauer Ztę* — w Kaliszu, bo to miasto obrał 
sobie za główną kwaterę. 

Obecnie przyjechawszy za krótkim urlopem 
do Wrocławia, wygłosił o swojej robocie zajmu- 
jący odczyt. 

Pewnego dnia olrzymał zlecenie wyjazdu w 
24 godzin do Królestwa celem odfotografo- 
wania całoj ludności. Równocześnie kazano mu 
jeszcze przed wyjazdem opracować plan i pro- 
gram roboty. Götz wykonał rozkaz: jeszcze 
przed wyjazdem złożył władzom projekt, według 
którego pracuje się dotychczas, projekt tak ol- 
brzymiego przedsięwzięcia, jak odłotografowa- 
nie pięciu milionów ludzi — teraz właśnie jes, 
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piąty milion w robocie — zaopatrzenia ich nu- 
merami i przygotowania dła nich paszportów. 
Już przygotowanie odnośnego materyalu fo- 
tograficznego sprawiało niesłychane trudności. 
Nie można bowiem było używać płyt fotograti- 
cznych szklanych, więc posługiwano się płytami 
papierowemi. Zamiast labliczek z numera- 
mi, p. Gótz obmyślił białe szyldy blaszane, na 
których umocowywano cyfry ruchome. Dzięki 
temu pracowauo z pomocą stosuukowo niewiel- 
kiej ilości cyfr ruchomych, a mimo to każda | 
osoba fotoprafowana otrzymała swój nuroer. 
Fotografie są tak samo wyraziste, jak te, 
które się zdejmuje na płytach szklanych. 
Akcyi odłotografowywania mas ludności zdo- 
łano dokonać dzięki temu, że ułożono dokładny 
plan rozjazdów po rozmaitych okolicach kraju. 
Rzecz jasna, że p. Götz, który sam kierował 
temi zdjeciami, objechat całą okupacyę. Pozna! 
zatem kraj i ludność bardzo dokładnie. Opisu: 
też kolejno wszystkie warstwy ludności. Uirzy- 
mywał, że stosunek Polaków do żydów w ca- 
tym kraju -— z wyjątkiem Łodzi i Warszawy — 
jest wcale znośnym. 
Na końcu odczytu p. GÖ! oświadczył, że rząd 
zamianował go dyrektorem dziaiu fotografi- 
cznego w instytucie badania i opisywania za- 
bytków sziuki w Polsce, 
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Z miasta i z kraju. 

Generał Legionów, Stanisław Puchalski przyje- 
ż„dża do Krakowa na dwa dni. W niedzielę o go- 
dzinie 1t odwiedzi Naczelny Komitet Narodowy, 
poczem v godz. 1 podejmówać go będzie śniada- 
niem poseł Edmund Zieleniewski. O godz. / wie- 
cuzorem wydaje dla komendanta Puchalskiego obiad 
w hotelu Saskim prezes N. K. N. Jaworski. W po- 
niedziażek o godz. © odbędzie się obiad u br. Au- 
toniego Wodzicekiego, poczem prezydegt miasta 
Krakowa przyjmować będzie generała ma raucie 
o godz. M'/e wieczorem. (Generał Puohałski zwie- 
dzi szpitale, wystawę Legionów i wszystkie insty- 
tucye N. K. N. 

Z teatru ludowego. Teatr ludowy ku uezczeniu 
a0O.letniej rocznicy śmierci Szekspira wystawił 


Zaaazanam = Panna 
NACZYŃ emaliowanych 


boz skazy i wybiorków bardzo 
tanio w każdej tości dostarcza 
szybko hurtowne handel na- 
naczyń emaliowanych Jenko 
J. Havlis, Kralove pole 
(Königsfeld) poa Bernem. 


poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kusyerka, w le- 
pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kuntyę. Laska- 
we zgłoszenia przyjmuje Iiu- 
ro ogłoszeń Feliksa ttattera, 

Kraków, ul. Gołębia L. 2. 


LEKCYI 


udziela nauczycielka ludowa 
na przystępnych warunkach. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel- 


Stenografistka 
udziela lekeyi stenografii i pi- 
sania na maszynie pod bar- 
dzo przystępnymi warunkami. 


€ 3 ni t | ka“ przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Zgłoszenia pod „Stenografi- | Feliksa Stattera, Gołębia 2. 
stka“ przyjmuje Dział Inse- 


ratowy „Naprzodu“ ul. Go: | PF 
łębia 2. 
ita! KAY! (TEN | 
Rydze znakomite j% 
kiszone i marynowane nu wa: jSAMOUCZĘK 
gẹ w każdej ilości po przy” | Pia l 
stẹpnej cenie poleca: | NIEMIECH 
Hande! kołonialny E 
A. Grafczyński, Kraków Şon pa 
Plac Szczepański L. 6 DAC 
Zamówienia z prowinegi wy- 
srłam odwrotnie pocztą w wia: , 
derkach 5-cio kilowych. 
| Sn 44M A 0 M A AA 
Samouczek „ARGUS“ opra- 


iyeniom i domokraitom 52e: pangus" ar 


nadarza się sposobność zaro- | komitaj metody Ansons dla o- 
bienia dziennie K 30— do sób, które pragną posiąść pra- 
407 — przez sprzedaź pokupne- ktyczną znajomość języka 
go artykułu, w każdym domu niemieckiego, a nie mogą ko- 

łatwego do zbycia. rzysiać z nauki w speevzlnych 


ADOLF OPPENHEIM | instytutach języków (Ansona, | 


Berlitza i t. p.). 
Mor. Ostrawa, Mostowa 13. Samouczek ARGUS" poria- | 


iJe materyał naukowy z zakresu | 

życia codziennego srstematy- | 
'cznie i to tylko w takich do- | 
‘zach, by uczeń był w stanie | 
łatwo i trwałe przyswoić go 
| sobie. 

Cena każdej części (i lub 
ID K5. Do nabycia w wick- 
szych księgarniach. 

Prospekty wysyłą bezpła-/ 
tnie Wydawnictwo Stanisława ` 
Boldmana w Krakowie. ul, Szew- 
ska 17. 


i 


| 


Masaynisty i palacza eg. 


(ew. Inwalidy) 
poszukuja dla pierwszorzędnej | 
Fabryki krajowej.. 
Zgłoszenie, ul. Kremerow- 

ska 16, Il p. na lewo. 


NAPRZOD* 


zało, był Irafny, mimo bowiem szczupłych śŚtod- 
ków technicznych, jakiemi rozporządza scena lu- 


dowa, przedstawienie wypadło na ogół dobrze. — | bezpieczny. Co misia zmusiło do opuszczen! 


Nadzwyczaj staranna reżyserya i dobra (z małymi 
wyjątkami) gra artystów zastępowały w wiełkiej 
mierze braki nieodłaczne w teatrze ludowym przy 
tego rodzaju przedstawieniach, wymagających nad- 
zwyczaj starannej i bogatej wystawy. 

Większość ról odegranu była zupełnie popra- 
wnie, W pierwszym rzędzie wymienić należy p. 
Pilarskiego, którego doskonały, pełen humoru i 
werwy Spodek budził salwy śmiechu. Rolę pso- 
tinego Puka grała bardzo sympatycznie p. Czecho- 
wska. W roli Hermii debiutowała p. Wauda Zale- 
ska, uczennica szkoły dramatycznej teatru ludo- 
wego. Debiut mimo pewnego skrępuwania ruchów 
wypadł zupełnie dobrze. Tytauię, królowę elfów 
grała bardzo uiwująco p. Zakrzewska. Efektowny 
taniec elfów z p. Sachs na czele i piękny śpiew 
p. Krujewskiej w roli Rusałki przyczyni. się nie- 
zawodnie do trwałego powodzenia sztuki. 

Biblioteka Uniwersytetu Ludowego w Krakowie 
wypozyczyła w miesiącu marcu 1916 roku 5094 
tomów, a w porównaniu z ubiegłemi latami wska- 
zuje na stałe zwiększanie się czytelnictwa, bo up. 
w marcu 1915 r. wypożyczono 4519 tomów, w war- 
cu 1914 — 5066 tomów, a w marcu 1913 v. — 
5078 tomów. Podobnie i w innvch miesiącach. — 
Nadto wysyła stale biblioteka książki i broszury 
rannym, jeńcom i legionistom, w marcu b. r. wy- 
słano 52 paczek, w tem 124 książek i broszur. 

Oratoryum Rossiniego w Krakowie. Krakowskie 
Tow, Operowe uządaa w Wielki czwartek o godz. 
1-ej wieczorem wielkie oraioryum na sola, chór 
mieszany i orkiestrę kompozycyi Joachima Rossi- 
niego p. t. „Stabat mater. Dzieło to wykonane 
było w Krakowie ostatni raz przed 30 laty, Ora- 
toryuiu Rossiniego będzie wykonane w kościele 
00. Dominikanów, a do - wstępu uprawnia naby- 
cie programu w cenie 1 korony (wcześniej w księ- 
garni 5. A. Krzyżanowskiego. 

Niedźwiedź pojawił się — jak „Gazeta Podha- 
lańska* donosi — w ubiegłym tygodniu w nowo- 
tarskich lasach miejskich, w których za dnia się 
ukrywał, w nocy zaś chodził do stodół miejskich. 
Policya miejska postanowiła wyśledzić miejsce za. 
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Ogłoszenie licytacyi. 


Celen: oddania w przedsiębiorstwo budowy 


| kanałów miejskich : 


a) w ulicy Dajwór, 

b) na gruntach Elektrowni m. przy ul. św, 
Wawrzyńca, odbędzie się w Budownictwie m. 
oddz. B. rozprawa za pomocą ofert pisemnych 
dnia 27 kwietnia 1916 r. o godzinie 12-tej w po- 
łudnie. 

Wadyum wynosi 59% oferowanej kwoty. 

Plany, kosztorysy i warunki można przeglą- 


|dać w biurze kanalizacyi miasta w godzinach 
| urzędowych, gdzie też wydanemi będą druki 


oferżowe. 
Oferty wniesione po terminie lub nie spo- 


|sporządzone według wzoru nie będą uwzglę- 


dnione. 
Kraków, dnia 11 kwietnia 1916. 


Prezydent miasta; 
Dr. Leo m. p. 


M. Mięsowicz ; 
Tkalnia płócien i skład Wysyłkowy 3 


Korczyna koło Krosna 
$ na żądanie wysyła próbki towarów. 
eseo 2000 
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Chłopca do posług 


przyjmie zaraz 
DRUKARNIA LUDOWA 


ul. Dunajewskiego I. 5. 
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Wydawca: łgnacy Daszyński. — Redaktor odvowiedzialnv : Franciszak Kubanek, 


Nr. 10, | 


onegdaj „Sen nocy letniej". Wybór, jak się poka- | mieszkania śmiałka, lecz niedźwiedź, widociił 


| 
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' licytacyg na dostawę materyałów kamionka i 


Drukarnia Łudowa, Kraków, Dunajewskiego 5. (Telefon 


go i dworca kolejowego. 


przeczuwając uiebezpieczeństwo, przekroczy! . 
vajec i podążył do odcinka Gorców, gdzie już gl 
i do nawiedzenia miasta — nikt nie może od 
dnąć. Jedni twierdzą, że wyprawę tę przedzięc wy, 
po kartkę na cukier, iuni że pa uulsę do ** gł 
grunda, inni wreszcie utrzymują, że chciał 
zaopulrzyć na wszelki wypadek w legitymacy © 
dalszej podróży. e 


NADESŁANE. 

W najbliższych dniach otwartą zostanie W 
kowie przy Ul. Sławkowskiej 1. 39 
wszorczędna Kawiarnia 


„WARSZAWA” 


porączona z Barem. kawiarnia ta i bar jest e 
wocześnie utządzona w stylu empire. Urząd? "i 
wykonała firma Soifert i Synowie wspólnie Z = 
lami miejscowemi, a odznacza się ona orygiu* uje 
ścią i artystycznym wykonaniem, które zasług 
na uwagę. pi 
W specyalnie na len cel puzebudopyki a 
dynku znajduje pomieszczenie bar. Przez PM, 
urządzone małe foyer wchodzi się do sali kont g 
towej, pojemności około 300 m”, która pomieścić, 
że wygodnie liczny zastęp gości. Sala posiada 
ką ilość świeczników, odpowiadających urządze,, 
i przedstawia się przy świetle dziennym jak ! ar 
czornym wspaniałe. Wzorowo pod względem “i 
słości, w interesie zdrowia publicznego wyko 
są wszystkie lokale gospodarcze. ; 
Tak bar jak i kawiarnia prowadzone będą pó 
pierwszorzędną siłę fachową, co daje rękojmić 
zadowoli wymogi publiczności. get” 
Właściciełe mimo trudnych warunków, SP 50 
dowanych wojną, doprowadzili budowę do p 
i urządzili kawiarnię „Warszawa“ pod kaz% 
względem znakomicie. pol? 
Lokal znajduje się w bardzo korzystnem 30 
żeni, w śródmieściu przy uł. Sławkowskiej kie 
tuż przy plantacyach, w bliskości teatru mieti 


g” 
pie” 


PEEEECEEESNENECA 


L. 9831/1916 
B 


Obwieszczenie. | 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje publi zy 


dla kanalizacyi miejskiej na rok 1916 i 191% 


Wadyum wynosi 1000 koron 
Oferty pisemne, opatrzone marką stempi na 
na 1 K. w. opieczęłóśiiićj kopercie składać I 
leży do dnia 28 kwietnia 1916 do godziny 12 wf, 
łudnie w Budownictwie miejskiem Oddzi gł 
gdzie otrzymać można warunki ogólne i 57 
gółowe i formularze ofert. 


Magistrat stol. król. miasta Krakowa: 
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SPRZEDAZ LOSOW _ 
i natychmiastowe nabycie tychże z powoli 


w ratach miesięcznych. | 
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomo 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiad a 
losu niechętnie się ich pozbywa, WTO 8 
dziłem w moim banku, że sprzedane u M i 

losy natychmiast znowu 
v małych ratach miesięcznych 
nabyć można z powrotem. Właściciełow? 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość KU 


pozę = 


r 5 d Ą ada" 
wa lęgu, z potrąceniem odpowiedniego 2%, 
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu gi 
o: 


ktualnego spłacania rat z prawa wygranej ! 
UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEŃ 


na losy i papiery wartościowe 
w możl. najwyższej kwocie za skromnym procent 


EDWARD URBANI 


DOM BANKOWY W BERNIE > 
Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom włzs:)”, 


pevos 
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